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O ruchu • postępie ubezpieczeń ruchomości od ognia.

Z końcem miesiąca października r. b. ubezpieczenia ciągle i cza­
sowe ruchomości od ognia, po potrąceniu ubezpieczeń ubyłych w tym 
miesiącu, wynosiły summę rubli sr. 3'2,63'2.100, z której Dyrekcja 
Ubezpieczali poręczyła straty do summy 23,970,797. W tej liczbie 
znajdowało się ubezpieczeń ciągłych 5,845 na summę rs. 30,3.65,013 
z poręczeniem strat do summy rs. 22,207,74’2 i z opłatą składki rocz- 
nój rs 174,881 kop. 98. VV ciągu upłynionego miesiąca listopada 
r. b. Dyrekcja przyjęła ubezpieczeń ciągłych i czasowych ruchomo­
ści ed ognia na summę rs. 911,146, z poręczeniem straty d» wyso­
kości summy rs 705,100. Potrącając z tej ilości ubezpieczenia cza­
sowe (których stan z powodu upływania terminów ubezpieczeń po 
przednio umówionych jest zmienny) samych ubezpieczeń ciągłych, 
między któremi znajduje się najwięcej ubezpieczeń zboża i inwen­
tarzy w dobrach ziemskich, Dyrekcji przyjęła 145, na summę rubli 
sr. 642,137, z poręczeniem straty do wysokości summy rs. 470.2 6 
i oznaczeniem składki rocznej w summie rs. 3,759 kop. 46 Do­
niesiono o 13-tu pogorzelacb ruchomości; za straty zaś z tych pogo- 
rzeli i z poprzednich, już rozpoznane, Dyrekcja przyznała w ciągu te 
goż miesiąca wynagrodzenia za 7 pogorzeh, rubli srebrnych 15,359 
kopiejek 8.

SPOSÓB WYTĘPIANIA ZŁOCIENIA ZBOŻOWEGO, 
(chrysanthemum segetum).

(Podany do wiadomości publicznej przez Ministerium Pruskie).

W niektórych okolicach Królestwa Pruskiego, tak mocno po­
czynał się rozmnażać złocień zbożowy, a następnie nader uszczuplać 
plony uprawianych roślin, a żeby temu zapobiedz, pruskie Ministerium 
Spraw Wewnętrznych, wezwało gospodarzy, z naturą j sposobem 
wytępiania tego chwastu obeznanych, by swe w tśj mierze doświad­
czenia onemuż przedstawiali, celem podania ich do wiadomości pu­
blicznej: co także nastąpiło; w skutek tego, następujący artykuł przez 
pisma urzędowe pruskie ogłoszony został.

„Znane są gospodarzom ogromne straty jakie nządza złoeień 
zbożowy w uprawianych plonach. D<iwić się przeto wypada: iż do­
tąd w wielu okolicach tik mało zajmowano się wytępianiem tego 
chwastu, że dziś, w zastraszający sposób zagnieździł się w roli. Być 
może, iż to pochodziło z niedbalstwa lub tćż z nieznajomości natu­
ry tćj szkodliwej rośliny, i sposobu zapobiegania jej szerzeniu się. 
Na pierwszą przyczynę nie ma lekarstwa; druga usuniętą być może 
8t'rannćm wykonywaniem następujących przepisów.

Złocień zbożowy jest rośliną letnią; to je.t; korzenie jćj obu- 
tt>ierają w ciągu zimy, a następnie tylko przez nasienie się rozmna- 
i • Rozmnaża się zaś niezmiernie; w dobrym bowiem gruncie, każ­

da roślinka wydaje 70 do 80 główek nasiennych; a w każdćj głów­

ce mieści się do 300 ziarn. Własności lego nasienia są następujące;
1. Przez wiele lat zachowuje m>c kiełkowania, zostając w pc- 

wnćj głębokości ziemi, to jest: w położeniu, kiełkowaniu onegoż 
niesprzyjającym; wkrótce zas kiełkuje i szybko roślinka się rozwija, 
będąc wyniesioną na powierzchnię ziemi, wystawioną na wpływ po­
wietrza, światła i wilgoci.

2 Żadne domowe zwierzę nie trawi tegoż nasienia; a zatśrn, 
w stanie bynajmniej nienaraszonem wraca na pole wraz z mierzwą; 
a nawet, będąc tu nieco sokami zwierzęcemi napojone, tóią prędzćj 
się rozwija i bujnićj wegetuje.

W stanie na pół dojrzałym, posiada już siłę kiełkowania: rośli­
na zaś w tymże na pół dojrzałym stanie z ziemi wyrwana, i złożo­
na na kupę, o ile zostaje w styczności z powietrzem: nie obumiera 
lecz raczćj powoli dojrzewa i zarodne nasienie wydaje.

Ze wszystkich chwastów złocień zbożowy ztąd jest najszkodli­
wszym:

1. Że, skoro nasienie onegoż dostanie się na rolę, bądź to z 
nawozem, z innem nasieniem, lub jakimbądź sposobem, w krótkim 
czasie tak się rozmnaża, że całe zajmuje pole, jeżeli podcza; kwitnie­
nia, z roli wydalonóm nie zostanie.

2. Ze, skoro nasienie onegoż zagnieździ się w roli, z najwię­
kszą trudnością z niój być może wydalone, i to dopiero po kilkole- 
tniej starannćj pracy.

3. Że uprawianym roślinom odbiera najżyzniejsze części pokar­
mu; że w gruncie żyznym i mocnym nadzwyczajnie bujnie rośn e, 
i więcej niż każda inna roślina wyczerpuje go.

4. Że obok onegoż żadna roślina wegietować nie może, gdyż 
z jednćj strony mocno ją ocenia, a z drugiej pokarm jćj odbiera; a 
to tak dalece, iż tam gdzie się w znacznćj znajduje ilości, zaledwie 
poznać można zasianą roślinę.

Porównywając własności nasienia o któróm mowa, z własno­
ściami pochodzącej z niego rośliny, łatwo pojmieiny wszelką onćj 
szkodliwość, i potrzebę jej wytępienia. Najpewniejsze ku temu są 
środki następujące:

Nasamprzód należy zwrócić uwagę na te dwa przypadki:
a) Czyli złocień zbożowy poczyna się na roli okazywać;
b) lub czyli już w wysokim stopniu w nićj się zagnieździł; to 

jest: czyli ziemia w różnćj głębokości napełniona jest nasie­
niem onegoż; a następnie za każdą rażą, gdy się na jćj po­
wierzchnię dostanie, tą rośliną się pokrywa.

IP pierwszym przypadku cel się osiąga, przez staranne wyry­
wanie tćj rośliny przed okwitmeniem; przez uprawę okopowych ro­
ślin, oraz uprawą roślin pastewnych, a mianowicie koniczyny czer- 
wonćj, na przemian ze zbożem.

W drugim zaś przypadku, środki te nie są dostateczne. Po­
trzeba się tu udać do takich, któreby będące w ziemi nasienie tćj 
rośliny do kiełkowania przywodziły, a następnie niszczyły młodą ro­
ślinę Wszakże środki te wypływają z natury tego nasienia, albo­
wiem, kiedy-jak wyżćj powiedzieliśmy—może ono wiele lat leżeć



w ziemi bez kiełkowania; ale natychmiast kiełkuje i szybko się roz­
wija, gdy się w porze wegietacji sprzyjającej—od maja do paździer­
nika— na powierzchnię ziemi wydostanie, przeto następującemi śród 
■kami najzupełniej da się wytępić.

1. Przez ugorowanie. Chcąc atoli dokładnie cel osiągnąć, na­
leży w ciągu lata rolę 3 4 razy orać i po każdej orce należycie 
wybronować. Wszakże po każdem bronowaniu powschodzi ta ilość 
nasienia, która się na powierzchnię ziemi wydostała, a przez nastę­
pującą orkę zniszczoną zostanie.

2. Uprawa roślin okopowych. Skoro rosimy te, kilkokrotnie się 
obradlają w ciągu wegetacji, i praca ta, z szczególną uwagą na wy­
tępienie w mowie będącego chwastu się wykonywa, a mianowicie 
miejsca pomiędzy kartoflami na wyoranych grzebieniach motyczkami 
się oczyszczają, wtedy sposób ten wytępienia złocienia zbożowego, 
poniekąd zupełnie się’równa poprzedniemu.

3. Przez wczesne podorywanie rżysk zimowych. Ponieważ 
przy sprzyjającej porze czasu, nasienie chwastu o którym mowa, w 
październiku jeszcze rozwija się i wschodzi, przeto wiele onegoż mo­
żna wygubić kilkukrotną orką po zbiorze oziminy i po każdej, sta- 
rannetn bronowaniem roli; im zaś wcześniśj czynność ta się wyko­
nywa,-tern więcej ziarna pobudzi się do kiełkowania; a następnie 
bardzićj się rola oczyści. Wszakże, wiele tu ułatwi pracę, a zupełnie 
odpowie celowi, używanie kilkukrotne extyrpalora, np. co dwa tygo­
dnie po zoraniu rżyska ozimego. Zresztą, już nawet jednokrotna or­
ka rżyska i dobre jej bronowanie wiele chwastu tego wytępi, ponie­
waż roślina ta w ciągu zimy zupełnie ginie.

4 Uprawa roślin pastewnych, lub takich, które szybko wscho­
dzą, bujnie się krzewią, a następnie tłumią chwasty. Lprawa wy­
ki, lub mieszanki z wyki, tatarki, owsa, na paszę zieloną, odpowiada 
tu zupełnie celowi, gdyż pod gęstą tych roślin warstwą, wszelki 
chwast, a następnie i złocień zbożowy obumiera. Ten sam skutek 
sprawia tatarka na ziarno; i ona bowiem należycie tłumi chwasty. 
Doświadczenie przekonywa, iż chwast o którym mowa, najbujnićj 
rośn e w jęczmieniu, a mniej już w owsie; gdzie więc chodzi o spie­
szne wytępianie go, wypada siać w miejsce pierwszego drugie zbo­
że; nadto. gdy już owi-s pov schodzi, potrzeba go lekko broną u w lec;, 
wcale to zbożu temu uieszkodzi, a rozkiełkowane i powschodzone na­
sienie złocieniu się niszczy.

Pyócz powyższych środków, służących, jak to wyżćj powie 
dzieliśmy, do ułatwienia kiełkowania znajdującego się w ziemi nasie­
nia, i niszczenia powschodzosiego chwastu, o którym mowa, starać 
się jeszcze potrzeba, aby nowe nasienie do roli się niedostawało; 
tym końcem wypada.

1 Nie sprowadzać zboża do siewu, lub słomy na paszę z oko­
licy, w której złocień zbożowy się zagnieździł.

2. Z tej części pola zebrane zboże, w której chwast ten szcze 
gólniój się znajduje (gdyż nie każdy gatunek ziemi równie mu sprzy­
ja), osobno składać Nie brać do siewu zierną z tejże części pola, 
ani słomy—jeżeli ttlko podobna na paszę lub podściołkę.

3 Jeżeli zaś koniecznie wypada użyć słomę takową na nawóz, 
wówczas, piędzój go na pola wywieźć nie należy dopóki należycie 
nie przegnije; albowiem podczas fermentacji, a następnie mocnego 
rozgrzania się , pewna część nasienia traci moc kiełkowania; 
nadto, dać go wypada pod rośliny okopowe lub pastewne, aby 
w czasie ich wegiet eji powschodzone wytępić można.

Rozumie się, iż poślady i plewy ze zboża, w którem nasienie 
złocienia zbożowego się znajduje, przed zadaniem ich zwierzętom, 
należy przesiać, i wysiewki zakopać, lub spalić; toż samo uczynić wy­
pada z wyrwaną zieloną rośliną.

W końcu dodać należy: iż lubo wyżej wskazane środki wy­
tępienia lego chwastu są niezawodne, to przecież wtenczas tylko 
stać się mogą rzeczywiście skutecznemi, gdy jednocześnie przez 
wszystkich gospodarzy, których role z sobą się stykają, przedsię­
wzięte zostaną; albowiem, rola oczyszczona niechby najzupełniej przez 
pracowitego rolnika, wkrótce znowu się zanieczyści tymże chwastem, 
pochodzącym z ziemi leniwego sąsiada. I dla tego to, Ministerium 

pruskie, upoważniło władze, nad dobrem kraju bliżej czuwające: aby 
w razie potrzeby, do < gólnego użycia sposobów, ku wytępieniu zło­
cienia zbożowego służących, nawet środków zmuszających używały-

Ro-

0 roślinach dziko wegietujących, które na pokarm dla ludzi 
służyć mogą.

* Niniejszy artykuł wyjęty został z Journal cle Chimte medicale, 
(czerwiec 1847 r str 309).

Bardzo wiele roślin pożywnych i zdrowych wegietuje ni po­
lach naszych, i ginie daremnie, jedynie z nieznajomości używania ich 
n i pokarm dla ludzi; a przecież, w razie braku pokarmu zwyczajnego, 
a szczególniej, gdy jak to w I itaęh poprzednich, kartofle zawodzą, z 
pewnością mogłyby one w części osf.tnie zastąpić, dla lego warto 
jest obeznać z niemi ziemianów naszych

Jaskry. Smak ostry, cierpki, jaki niektóre gatunki jaskrów po­
siadają, sprawia pewien lotny pierwiastek, który się podczas goto­
wania zujiełnie ulotnią; a zatem wiele gatunków jaskrów, (>o ugoto­
waniu, st'je się zdrowym i smacznym pokarmem.

Jaskier trędowy (Ran, ficaria) nieposuida wcale pierwiastku 
ostrego, o którym wyżej. Znajduje się częstokroć w znacznej ilości 
na łąkach, w zaroślach, nad rowami, w ogólności w miejsca, b niz- 
kich W niektórych okolicach robią z tćj rośliny nader smaczną zu­
pę, do zupy ze szpinaku podobną.

Jaskier czołgający Ran. repeus). nie posiada również ostrego 
pierwiastku i obficie się znajduje na łąkach niskich. Lżywa się jak 
poprzedni na zupę, lub jarzynę.

Zwyczajny pryszczeniec (Cematis vitalba), utrącą przez gotowa­
nie smik rzeczywiście nader ostry, i w wielu okolicach służy na po­
karm. W Toskanji i Sardynji młode wyrostki tej rośliny, gotowane 
jak szparagi, są ulubionym pokarmem włościan.

(iorczyczndc, gorczyca zimowa (Barbarea vulgaris, Barbarea 
erysimum), używana jest w miejsce zwycz-ijnćj sałaty w niektórych

Rzerzucha górna łąkowa (Cordamine pratensis), używa sie jak 
poprzednia.

Rośliny slazowate (inalva). Wszystkie rośliny do tego rzędu na­
leżące, zawierają w znacznej ilości szluz nader pożywny, w pierwia­
stek azotowy zamożny.

Grzybień budy (Ńymphacea alba). Korzeń tej rośliny zawiera 
wiele krochmalu. W Szwecji w razie niedostatku zboża, suszą go 
wiele i wraz z korą sosnową wypiekają chleb, lubo niesmaczne, lecz 
nieszkodliwy i dosyć pożywny.

Groszek główkowy (Lathy.rus laborosus) P. Parmetier poleca 
uprawę tego groszku, mogącego zastąpić w części kartofle. P. Thou- 
venel wypiekał chlćb z niego. W niektórych okolicach Francji 
tują go i jedzą z masłem jak np. kartofle

Ziarno Groszku szerokolislnego (Lath. ugotowane i na
zupę obrzednio roztarte, daje zdrową i dość smaczną potrawę.

Groch zajęczy główkowaty, lub orobek główkowaty (orobus tu- 
berosus). Korzen tej rośliny jest nader pożywny. W Szkocji używa­
ją g‘> jako jarzynę. ‘ ‘

Aocno świica dwuroczna, (oenothera biennis). W wielu okoli­
cach Niemiec uprawiają w ogrodach tę roślinę, i z gotowanego jej 
korzenia podobnie jak z korzenia Kozibrodu (1 ragopogon), robią sa­
łatę, lub zupę, lub też pokrajany w talerzyki zaprawiają białym 
sosem. Jarzyna ta jest tak pożywną i łatwą do trawienia, iż lekarze 
polecają ją na pokarm rekonwalescentom. Jednakowoż może ona być 
używaną na pokarm tylko do wielkiej nocy; gdyż później korzeń jej 
twardnieje i staje się drzewiastym.

Kasztanki ziemne (Bunium 1 sstanum). Mięsisty korzeń tej 
rośliny jest nader strawnym i pożywnym pokarmem.— lżywa się su­
rowy, lub gotowany z rosołem.

11

D8C

5509



3

Kminek (cnruin carvi). Korzeń tej rośliny jest jadalny; nasienie 
Zaś d dają do chleba i sera.

Niedźwiedzia lupa (Heracleum sphondilium). Mieszkańcy Kam­
czatki jedzą gotowane młode łodyżki tej rośliny; np. Niedźwiedzią 
łapę wąskolistną (Herac. angustiulium); Alpejską (Herac. alpinum); 
można ją uprawiać w ogrodach na wyborną jarzynę; mianowicie 
pierwszy gatunek. Korzenie Niedźwiedziej łapy bulwiastej, (Herac. 
tuberosum) zwykle 9 cali długie i blizko cal grube, są używane pie­
czone w popiele, lub gotowane. Molina zapewnia iż są bardzo sma­
czne.

Łoźyca v. mlecz jarzynny (Sonahus oleraceus). W krajach pół­
nocnych, młode listki, korzonki i wypustki tej rośliny, gotują wraz 
i innemi ogrodowemi roślinami.

Gorycz v. zmijóioka (picris echioidei). Korzeń tój rośliny słod­
ki i pożywny, może być jedzony podobnie jak korzeń cykorji

Kozia bródka łąkowa /Tragojjogon pratense). W krajach pół­
nocnych jedzą mł. de listki, wypustki i korzenie tój rośliny, gotowa­
ne oddzielnie, lub z innemi ogrodowinami.

Oset (Carduus). Wiele gatunków tej rośliny służy na pokarm 
dla ludzi, a szczególniej Oset kapuśctasly. (Car. oleraceus), jest uży­
wany w Rossji podobnie jak kapusta. Oset błotny (Car. paluelris/

Oset zwyczajny podwórzowy v. poplock. (Onopordon acenthi- 
Um). Korzeń i łodygi tej rośliny obrane z kory, stanowią zdrowy 
i pos Iny pokarm. Nasienie wydaje bardzo wiele (deju.

Sałata trwała (La, taca pereiinis). Roślina ta może być upra­
wiana w ogrodach. Jój liście gotowane, wyborną dają jarzynę. 
W wielu okolicach włościanie używają ją w miejsce kapusty.

Wiele gatunków Hapunkulów (Campanula rapunculos), mogą 
być j-idine; ich bowiem mięshte korzenie są smaczne i pożywne; a 
mianowicie: Cam. perstcifolia, Cam. Trxcheliwn, Specularia spe­
culum.

Borag lekarski (Burago officinalis). Uście siekane i fetowane 
używają się jak szpinak.

Miodunka V. pluentk (pulinonaria officinalis). Roślina ta, w kra­
jach północnych uprawia się w ogrodach na jarzynę.

Psianka pospolita (Solanum nigrum). We Francji i w wielu 
•nnych krajach, roślinę tę uważają jako chwast, i wytępiają z ogro 
dów i miejsc zabudowanych, gdzie się zwykle obficie znajduje; tym­
czasem jest to roślina nie tylko nieszkodliwa, lecz zdrowa, i po- 
winnaby być w ogrodach uprawianą; należy bowiem do rzędu karto­
fli a powtarzamy, najniezawodniej szkodliwą nie jest. Na wielu wy­
spach francuskich jest używaną podobnie jak kartofle. Wielu miesz­
kańców tameeznveh. przybywszy do Francji, używają ją bez żadnej 
obawy i doznawania najmniejszej dolegliwości.

Iłoćliny trawiaste, W wielu okolicach, w razie głodu, używa 
ją na pokarm dla ludzi, ziarna niektórych traw, a mianowicie: Ko 
slrzewy żytniej, rnjgrazu, trawy manny i t. p.

0 ŚWIECACH łojowych; warunkach CZASU ich GORENIA, 1 ILOŚCI 

WYDAWANEGO ŚWIATŁA.

[przez prof. Balling].

Świece łojowe, oraz ich knoty są różnćj grubości i ztąd to 
■właściwie p< chodzi różnica pomiędzy czasem ich palenia się. Świe­
ce zwykle się przedają na funty. Podług ich grubości i długości li­
czy s,ę na funt: 6, 8, 10, 12, 16 sztuk.

Jm knoty cieńsze, tern świeca danćj grubości dłużej się pali, 
ecz rnnićj daje światła. Zachowany więc być winien pewien sto- 
Sl|nek między grubością świecy, a grubością knota. Knoty robią się 
. .n,tek bawełnianych naumyślnie na ten cel w przędzalniach wyra- 
’ nRych. Winny one być najprzód mało skręcone, powtóre jedna- 

grubo ści, dla regulowania grubości knotów, którą stanowi 
pewną [yfgie nitek,

z

godzin.

(10

(16
czasu

o 
o 
o 
o 
o

10
7%
7%

8
10
12
16

iż świeca, 

godzin.

10
12
16

świecy,

Knot

Najprzyzwoitsza grubość knota do grubości 
pująca:

XV świecach których idzie 6 do 8 na funt.
99 99

60 „
1 - 99

90 „
120 „ 

gorenia, pomiędzy

7'/s

12 nitkach w knocie ( 6 na funt) pali się przez 60 
m 'o „60

8 „ (12 ., j
6 „ „ (16 „ )
Z powyższego się okazuje, że, co do i o_____ , r......¥„..j

świecami których 6 a 8 nie ma żadnej różnicy, lubo co do ilości 
światła niejaka zachodzi. Wielką zaś różnicę spostrzegamy pod pierw­
szym względem, pomiędzy świecami mniójszemi; albowiem świece 
których idzie 16 na funt, raz jeszcze tak długo się palą, jak te, któ­
rych 8 waży funt. Atoli tylko tóż może połowę tyle dają światła 
co pierwsze.

grubości i grubości knota. Doświadczenie przekonywa, 
którćj knot ma-

12 nitek, a których idzie 6 na funt, pali się
12
10
8
6 „ „ „ m „

Podlng tego funt świec łojowych:

12 ,. „ ( 8 .. i

jest nastę-

12 nitek.
10 „

8 „
, ” ” . ” "" 6 „ ()
Jak wyżój namieniliśmy, czas spalenia się świecy, zależy od jej 
C P I I rm ■ 1, n ń na I- I 1 ś , I /I n-■ Jkrvi O r" a I' v , n —

Ma się rozumieć, że do powyższego doświadczenia użyte zo­
stały świece z jednego gatunku łoju, oraz ich knoty złożone były 
z wytnienionój ilości nitek. Inny zaś okazać się musi stosunek co 
do czasu palenia się, jeżeli pierwsze (grube) będąc robione z dobre­
go łoju i cieńszych knotów, a drugie (cienkie), jak to zwykle bywą, 
z łoju podłego, a przytśm dla oszczędzenia onegoż, knoty będą grube.

Zresztą w ogólności, czas palenia się świec łojowych zawisł 
także, prócz grubośai knota, od d *óch  jeszcze okoliczności: 1. od do­
broci łoju 2. od temperatury miejsca.

(*) Jak wielka zachodzi różnica codo ilości nitek, w knotach pomię­
dzy świecami- w Niemczech robionemi, a naszemi, ziój wvka-
żemy; tutaj namienić wypada: iż dobry stosunek pomiędzy grubością 
knota, a grubością świecy, nie zdaje się być znany naszym- mydla­
rzom; i dla tego to świece nasze w porównaniu do niemieckich, tak 
krótko się palą jak to niżój wykażeiny.

Oznaką dobroci łoju jest, gdy się świeca wolno i czysto pali; 
to jest: gdy się łój po niej nierozlewa; przytem, gdy płomień jest 
jasny i mało dymu i swędu wydaje.

Co do temperatury, rozumie się samo z siebie, iż im wyższa 
temperatura w miejscu gorenia świec, tem bardzićj łój się rozwalnia 
i prędzój się pali.

Pomiędzy świecami formowanemi a ciągnionemi, w równych 
zkądinąd okolicznościach, nie ma żadnćj różnicy.

W zwyczajnych lampach, konsumeja oleju i massa światła, zo- 
staje rÓAnieź w prostym stosunku do grubości knota. W lampach, 
/Argandskich) do których używają się knoty w środku próżne czyli 
wydrążone, funt 1 oleju starczy;

przy '/2 calowym knocie w średnicy na 24 godzin 
„ 5/s „ „ „ „ 19 ,,

„ . „ ,ł 16 ,,
1 1299 1 99 99 19 . 9’ 1 - 99

Spirytus winny, użyły do lamp w miejsce oleju, wydaje pło­
mień bledszy, rnnićj jasny; skoro zaś dodaje się do niego oleju ter­
pentynowego, wtedy płomień jest nader jasny Wszakże tu i owdzie 
użrwa się on do tego celu. Namienić wypada, iż upowszechnienie 
używania spirytusu winnego do lamp w miejsce oleju, podniosłoby
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upadające gorzelnictwo; w miejsce zaś drogiego oleju terpentynowe­
go, zapewne dałoby się wynaleźć inne ciało, do podniesienia jasno­
ści płomienia spirytusowego.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
ZBOŻE.

Londyn 26 listopada. Widoki dla handlu zbożo­
wego. Od ostatniego naszego doniesienia nieprzyjazne powietrze 
i słoty raz jeszcze przerwały wysiew ozimy, gdyż w ciągu ubiegłych 
trzech tygodni prawie cała część gruntów pod zasiew pszenicy prze­
znaczona, została uprawioną i przygotowaną, ale to zwłoka w zasie­
wie jeszcze niezrządziła takiej szkody żeby obawyjakie budzić mogła.

W ciągu upłynionego tygodnia nieotrzymaliśmy żadnych dostaw 
angielskiej pszenicy; gatunek towaru, skutkiem długo trwającej wil­
goci bardzo spośledniał i dla tego trudno go zbywać przychodziło. 
Dowozy z zagranicy, lubo już mniejsze jak przed kilku tygodniami, 
są przecież do tćj pory jeszcze wystarczające, zwłaszcza że tar" jest 
przepełniony od niejakiego czasu a pokupu nie ma znacznego.0 Po 
dobny jest stan rzeczy i w innych nadmorskich przystaniach, i dzi­
wić się nie można, że tu, wszelkie oczekiwania przekraczająca i do­
tychczasowe w interesach doświadczenie zawodząca dostawa jesien­
na i przywóz, spowodowała tak zupełną stagnację w handlu zbożo­
wym, jaka się okazuje z doniesień o wszystkich niemal targach.

Podstawą interesów w bieżącym roku konsumcyjnym zdaje się, 
jak już pierwej donosiliśmy, bardzo silną albowiem niedobór w sprzę­
cie krajowego zboża i skutki choroby kartofli, zniczny dowóz zboża 
z zagraniczny koniecznym i potrzebnym czyniły. Że zaś starej psze­
nicy bardzo mało pozostało, a gospodarze na stałym lądzie dopiero 
podczas zimy zwykli spieniężać płody gruntowe, spodziewać się wy­
pada, przy trwaniu zwyczajnego dowozu bardzo żywego obrotu in­
teresów po cenach stałych i korzystnych dla producenta. W osta- 
tnićm doniesieniu naszem obszernie wyłożyliśmy jakie względy i oko­
liczności spowodowały odstąpienie od tego prawidła, i dla tego dziś 
nadmienimy tylko, że nastąpione ztąd obniżenie cen trwa dotąd i za­
pewne dalej jeszcze trwać będzie, dopóki nie przyjdzie do tego ie 
Anglja przestanie być powszechnym szpichlerzem i składem całćj ilo 
ści zboża, jakićj w ciągu oznaczonego czasu na spożycie potrzebujemy 
i spożywamy, a której przecież w ciągu kilku tygodni sprzedać i spo­
żyć niepodobna.

Niezbytnia ilość dowozów spowodowała stagnację, ale niechęć 
do sprzedawania ze strouy producentów, a polćm połączone z tćm 
wstrzymanie się kupców od zakupów, którzy w czasie wszelkiego 
wstecznego ruchu cen, dają tylko n jniższe minimum, gdy składy już 
się wypróżniają. Jeżeli wreszcie przyłożymy do lego, że myśl o po­
czynającej się t dniem 1 szym lutego r. p. wolności przywozu bez 
cła, nieustannie gospodarzy naszych i posiadaczy jak widmo okropne 
straszy i niepokoi, to będziem mieli dostateczne wyjaśnieniu obniże­
nia i zatamowania, w tak pomyślnym już biegu będącego handlu 
zbożowego. Ale co się tycze samej istoty rzeczy, mianowicie zaś sto­
sunku między żądaniem a zapasami tylko mniemanie, zdaniem naszem, 
nie zaś grunt; podstawa interesu, zmieniło się. Ogrom i przepeł­
nienie dziś targi przyciskające, powoli zniknie, a to tein prędzćj, 
chętniej rpzbieranemi będą zapasy, wtedy zaś pokazać winno, że w 
dalszym biegu interesów nierównie podwyższona stopa cen zdoła po­
trzebny jeszcze dowóz zboża przyciągnąć i spowodować, mianowi 
cie jeżeli, co łatwo być może, Francja, Belgja i llolandja, w przy­
szłości wejdą z nami w konkurencję przy zakupie zboża. Tymczasem 
wszystko jeszcze zawisło od przybywających dotąd przywozów; od 
mniejszej lub większej uporczywości posiadamy ziarna przy wymaga­
nej cenie, a nakoniec od łagodniejszej lub silniejszej zimy. Że zaś 
tego rodzaju okoliczności leżą za obrębem ludtkićj przezorności i ro­
zumu, nie poważamy się żadnego wyrzec zdania co do trwania i roz­
ległości panującój obecnie stagnacji, ale dalój uważać ją nieprzesta 
jem za przechodnią tylko, gdyż niska stopa cen, tylko po kilku la­
tach urodzajów i dobrego żniwa, długo utrzymywać się może.

^dają płacą

103
68
91’/,

300 zł. 5% 
lit. B. 200 „ . . . 
procentowe „ . . .

96 
69’/4 
80%
13

83% 83%
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____ k0RS_G1EŁDY BERLIŃSKIEJ. 
Dnia 2 grudnia 1848 roku.

PAPIE R Y.
Rossyjskie Inskrypcje w Ćertyf. Hamb. 4%.
Rossyjsko-Angielska Pożyczka 5% . .
Polskie Obligacje Skarbu 4% ....

„ Listy Zastawne..........................
„ Listy Zastawne nowe. . .
„ Obligacje Udziałowe . ..
„ Obligacje 500 zlotowe. . . . 

Certyfikaty B P. na Oblig. cząst lit. A.

TAXA CHLEBA I MIĘSA NA MIESIĄC GRUDZIEŃ 1848 ROKU.

Bulka mątowa za gr. 3 ważyć ma łutów 8; Strucla mątowa za 
gr. 6 łutów 14; Bułka z mąki pośledniejszej za gr. 2 łutów 11 
Strucla z takiejże mąki za gr. 6 fun. I łutów I. Chleb stołowy bez 
względu na formę z takiejże mąki za gr. 12 funt 2 łutów 2; Placek 
solony za gr. 1 łutów 9. Chleb żytny pytlowy oraz Chleb * mąki 
Młyna Parowgo: Bochenek chleba za gr. 5 fun. 1 łutów 10 boche­
nek chleba za gr. 10 funt 2 łutów 20 bochenek chleba za gr. 20. 
fun. 5 łutów 8 Chleb razowy. Bochenek chleba za gr. 5 funt 1 
utów 24 bochenek chleba za gr. 10 fun. 3 łutów 16 bochenek, chleba 
za gr. 20 fun. 7 łutów. — Mięsa wolowego funt. gr. 12 krowiego 
lub z bukatów gr. II, funt polędwicy gr. 24. Wieprzowiny ze skó­
rą funt gr. 12; Schabu funl.gr. 10; Słoniny świeżej funt gr. 22 Sło­
niny wędzonej czyli suszonćj funt gr. 29 baraniny gr. 9.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.

ter.

złr.

kap. 0 i

92- 70

złp.

^Wartość kuponu kop. 27''

2
2
2
3
2
1
1
2
2
2

100 
zło. 
złp.

M
M. 
M. 
M. 
M. 
M. 
M 
M. 
M.
M

Dnia 5 grudnia 1848 roka.
-----  l. W E ALE? 
Berlin 100 talarów i krót. 
Gdańsk 100 talarów 
Hamburg 300 b. m. L . 
Londyn 1 funt sterliń. . 
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rub. er. 
Petersburg ditto. 
Paryż 300 franków 
Wiedeń 150 złr. 
Wrocław 100 talarów

2. MONETY.
Rosyjskie Imperjały
Holender, dukaty nowe

ditto stare ważne . 
Frydrychsdory Pruskie . 
Bossyiskie assygnaty 
Austrjackie bilety bankowe za 150

3. P A P I E R Y.
rs.
rs.

Obligi Skarbowe za 100
" » n 4°0

Listy zastawne nowe białe daw. bez
„ „ nowe za

Obligacje udziałowe na 300
Obligacje cząstkowe na 500 
Certyfikaty Banku lit B na 200 złp. 
Serje wylosow lit. na — złp.
Dowody Kom. Centr. Likw. złp.. |00
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